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Czy p rzyzn acie  m i Mile P an ic , 
że z d n iam i i tygod n iam i naszego  
życia  dzieje się ooś dziw nego, coś 
l u  sam ow itego? K ażd y następny  
jest k ró tszy  od  poptzed;n;ego. G odzi­
ny, dnii, m iesiące i ła ta , pędzą z 
szybkością p rzysp ieszon ą, a  co  g o r­
sze, jak  w poc iągu czy  au cie  poże­
ra ją c y m  przestrzeń , w szystkie r a ­
zem "tworzą jak ąś zam azan ą g m a ­
tw aninę; żad n e z nich nie m a sw e­
go w łasnego w yraźnego oblicza, ż a ­
dne tnie utrwa<lilo się sw oistym  o-  
brazem  w naszej duszy...

Z ostały  tam  tylko daw ne, pełne 
blasku i b a rw y  odbicia, z czasów  
naszego d zieciń stw a, z  czasów  pierw  
szej m łodości. A potem  ju ż  'tylko je ­
dnostajn a, z a ta rta  szarość, bez 
względu n a  to, co  m ija liśm y  po 
drodze...

A szaro ść  la n adaje ton naszej 
duszy, n aszym  uczuciom . W śró d  
zgiełku i liak oion p  ży cia  w spółcze­
snego w y  wolu je w n as w rażenie  
b ezbarw nej, głuchej p u stym ...

C oraz częściej d aje  się słyszeć, 
.szczególniej w śród kobiet, sk arga  
na tę w ew nętrzną pusLkę, na tę n i-  
ezem  niezupełni ono próżn ię, od czu ­
w aną m im o tak  bogatego w zajęcia  
i p race ż y cia , że d l i  siebie sam ej 
nie p ozo staje  n am  an i m om en t, ani 
ch w ila  w ytch n ien ia.

C zy próbow ałyście. Mile P an ic  
zan alizow ać pow ody lego W aszego  
stanu w ew nętrznego? Czy p rób o w a­
łyście dociec, czcin  różniły się owe 
lata  ‘b arw n e, pełne w rażeń  i za cli wy 
f ów, od tych  p ustych , jed n ostajn ych  
jak ie po nich n astąp iły?

Jestem  pew na, że m ało k tóra z 
W a s tylko u m iałab y mi n a  to odpo­
w iedzieć.

A wiele może po w icd zia lo b j, żc 
to n atu raln y  porządek rzeczy, że 
radosne odczuw anie ży cia  jest je ­
dynie p rzyw ilejem  pierw szej m ło ­
dości.

Ale ja  ośm ielę się nie zgodzić 
n a to tw ierdzenie. A jak o  a rg u ­
m ent p rzeciw n y, w sk azałab ym  
W a m  n a  osoby, które ten d a r rad o ­
ści ż y cia , św ieżości w rażeń, zach o ­
w u ją do późnej staro ści. S ą to ci|  
lak niesłychanie m ili, n iesłych an ie  
dobroczynny w pływ  na otoczenie  
w yw ierający  m łodzi s ta rcy , m łode 
staruszki.

Co pozwoliło im za trzy m ać ten 
cennv d a r  do k oń ca żyete?,.. Może 
rozw iązan ie tej zagadki nie tak  
trudne, jŁJkiłir się to na pozór z o a -  
w a l*

A dy d o jść do niego, p ow tórzm y  
p ytan ie  ju ż poprzednio postaw iane, 
1\lko troszkę w  innej fon n ie.

Do kiody u m iały śm y  w ch łan iać  
w duszę i u trw a la ć  w  -niej piękno  
życia.? Jeśli się. dobrze zastan o w i­
m y , to -przyjdziem y do p rzek on a­
nia, -że trw ało to tak długo, aż  o b o ­
w iązki naszego za.wodiu czy n asze­
go stan u  pochłonęły n as  bez reszty , 
że do czasu, kiedy w  n ieu stan n ym  
kołow rocie zajęć p rzestałyśm y robić  
przestanki, k iedy w ciąg łym  p o ­
śpiechu. do w ytkniętego celu  k ażd e­
go d n ia , od u czyły śm y się za trz y m y ­
w ać bodaj na m om en t, b y  p o p a ­
trzeć. w głąb nas sam y ch , b y  ro zej­
rzeć się dokoła.

W  d n iach  d zieciń stw a, w dniach  
nieop atrzn ej m łodości zd row y, sil­
ny in styn k t p ierw o tn y  p o p y ch ał nas 
do ak tów  -na pozór bezcelow ych... 
Jak o  dzieci i rm ode -dziewczęta r w a ­
ły śm y  się do susów , do sk ak an ia, 
u gan iały śm y  się na łące cz y  boisku  
bez pow odu i p otrzeb y aż  do u tra ty  
tch u , w y b u ch ały śm y  jasn em i k a s ­
k ad am i -śmiechu bez pow odu —  to j 
znów  cich ły śm y  i m ilk ły , s łu ch ając  j 
tylko m iedoslyszałnych d la  o tocze­
nia ech , p ły n ący ch  do nas n ie w ia ­
dom o, czy  z ocean u  istnienia, czy  z 
ocean u  n aszych  w ew nętrzn ych  g łę ­
bin...

Nie m y śla ły śm y  w ów czas an i o 
czek ający ch  nas zad an iach  szkul- 
nych i, lek cjach  an i o niczem  okre- 
ślonem , rozsąd-nem, w skazanem , 
potiz-cbnem.

O d d aw ałyśm y się -czystej, n ie­
zm ącon ej żad n ą  reflek sją  a n ,m a -  
liczncj radości istnienia, w szcch p o- 
czuci-u bytu.

’ S taw ały śm y  się jedynie cząstk ą  
lej n atu ry , k tóra weseli się sam a  
w sobie, k tó ra  pręży się cło życia , 
b y ły śm y  jak  len beztroski rój jętek  
przez j :de-n dżień zaw od zący w  b la ­
sk ach  słońca tan ży cia , bez troski 
o chw ilę następną.

I te godziny, czy te m om enty  
w yzw olenia się od całej sztu czn o­
ści życia  ludzkiego, te godziny czy  
te m o m en ty  zb ratan ia  się z p rz y ­
rod ą staw ały  się d la  nas m o m e n ta ­
mi siły , m om en lam i odśw ieżenia w 
p rzecz3-;stej k ry n icy  odw iecznych  
m ocy...

A osłab łyśm y, g d yśm y w te j k ry ­
nicy  pić zapomniały... C elow ość  
Każdego -naszego ak tu  uczy-n-iła z nas 
m aszy n y , o b ra ca ją ce  się z wymie­
rzoną ilością obrotów , zm ech an izo­
w ała n-ie tylko -nasze czwnności ale  
nasze m y śli i nasze czu c ,e . Zakryła

n am  drogę do -odżj w czego p ia ź ró -  
dła.

A jeżeli ch cem y  do niego -drogę 
o-dnaleść, to m u sim y u m ieć p rz y ­
n ajm n ie j -na k rótk ą ch w ilę codzień  
w zbudzić w -sonie duszę d ziecięcą, tę 
duszę, k tó ra  rad u je  się słońcu, nie 
w iedząc o  tern n aw et, że m a  ono  
tak  wielkie, tak  p rak tyczn e -na ziem i 
za-dantó -do spełnienia, k tó ra  rad u ­
je się k w iatom  i roślinom , d rzew om  
i -ptakom i ow adom , nie dzieląc ich  
-na p ożyteczne i szKodliwe, po p ro ­
stu d latego, że odczuw a w -nich to 
sam o  co w sobie tętno ży cia , tę s a ­
m ą, c o  w sohie, p rzyn ależn ość do 
wielkiej synrfonji p rzyrod y.

Godzinę p rzy n ajm n iej na dzień  
w inn yśm y m ieć d la  siebie, bezwzglę 
dnie w yzw oloną z pod celow ości z a ­
jęć, godzinę w olną, godzinę, W której 
nie należym y do nikogo, tylko do 
sam ych  siebie, w k tórej zaw ieram y  
bezinteresow ne przym ierze z p ięk ­
nem  -życia źiem i...

T a  jed n a godzina p otrafi nam  
zab ory  ić i -rozłocić napow ról egzy­
sten cję, n ap ełn ić  je p raw d źiw ą w a r-  
Iością, ja k  d rogocen n ą kon-chę ży ­
ciod ajn ym  napojem . Godzina ta  w y ­
odrębni z toni jed n ostajn ości k ażdy  
dzień życia , każdem u p rzyw róci je ­
go sens w łaściw y.

J. P.

Futra letnie i -- kapelusze słomkowe.
Lwów, 30. kw ietn ia . .

. Tak ą ę  w ydaje, jakby c o r s ie  Wam 
■przekręcilc w  kalendarzu niebieskim ... 
W porze, kiedy -na mocy nabytego 
prze.z wieki prawa- używ ania, mamy 
wszelkie tytuły do korzystania z ciepła ,

i słońc-c-zności, lUjfawiczńie ciemne 
chm ury zasnuw ają horyzont, a dotkli­
wo zinnio każe na-m zapominać o wio­
śnie, przy panowaniu faktyczncim zi­
my.

Eleganckie futro letnie z skóry cielęcej.
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,  I sloimyyprzeu zagadką dlaczego 
■tał jest?

A. lik-/: - lo motoordlojfów i astrono­
mów niebieslych znibliły zn ak i'n a  zie­
m i? Może fe d z iw n i bałaimuctwa' w 
aurze spowodował^',.. modą..letnich fu­
ter?.

Lekki kapelusz lel.ii z egzotycznej słomy, 
przetykanej złotemi nitkam i. Złota wstą- 

żka stanowi ubranie.

Może dbserw sH rją niem ieckie, w i­
dząc nasze elegantki utulone w futra, 
sygnalizują czemprędzej do ogrzewalni 
słonecznej. aby ząstańowiła ruch, bo 
ziemianie a co jeszcze bardziej ze 
względu rycerskości miarodajne, zie­
m ianki circa mieć zimę?

Mięki kapelusz z modnej ułomki „jedda".

Niewiadomo zresztą, co z d jrag a  
'brać tu za przyczynę, a co za skutek, 
taktem jednak jest. że futro odgrywa 
dziś w -letniej garderobie elegantki n a ­
der ważną rolę. A przem ysł,kuśnierski

» Wytworny kapelusz z czarnego „Irfukok“
przybrany lakową wstążką.

poświęca mu. nie tylko nie m niej, ale 
nawet więcej starania, niż futru zunoA 

. weniu. I słuszna, bo jakkolwiek zmoen 
na i  często, naprawdę zimna aura irajt-, 
sadnia praktyeznem i względami nosze­
nie fu-tra w  locie, niem niej jest ono w 
znacznej mierze przecież’ w tej porze 
toku artykułem raczej defcoratywnym.

Przy ca łe j efektownośc-i tegorocz­
nych futer -letnich' należy stwierdzić, 

*-żęn odyyróciły się .cne z wytwornym 
gestem od krzykliw ej i mało wykwin-t-- 
lrej ekstraw agancji futer malow anych 
we wzory, nie m ające nic wspólnego 
z wzouzystością futer naturalnych. Te 
wszystkie futra y f  kratkę, pepitę, pas­
ki, centki, które oglądaliśmy aż do 
znudzenia za łat ostatnich, zostały o- 
becnie odrzucone. Jeszcze tu i  owdzie 
spotyka się fultra-,, im itujące skóry lam ­
parcie lub wężowe, ale efektów tych 
obecnie używa się tylko bardżo dy­
skretnie.

Jeśli się -pragnie m ieć futro wzo­
rzyste, to w ybiera się futra naturalne, 
Żebry, lemury (m ałpy), no-wo przez 
modę nazw ane susluki i burunduk..

W ielkiem  wzięciem  cioszą się fu­
tra cielęce w jasnych czerw onaw ych i 
żółtawych tonach. Także w racają  do 
mody źrebie, foki, g-azei-e i antylopy. 
Króliki cieszą, się także łaskam i, zw ła­
szcza 'ze względu- na swą przystępną 
cenę, a le  n ie  jak w -zimie czarne i ciem  
ne, ale jasne,- „blond** tony lub też 
całkiem  białe. Odrabia się te futra na 
lekkich podszewkach bez w ataliny i 
w tem odrobieniu są, szczególniej na 
porę wieczorną, zw łaszcza w górach i 
nad morzem, istotnie bardzo potrzeb­
nym artykułem garderoby.

W kontraście pewnym do mody le t­
nich futer stoi na nowo w tym sezonie 
obudzona predylekcja do kapeluszy 
słomkowych W-yplierają one tego roku 
bardzo Skutecznie od szeregu lat tak 
rozpanoszony pilśń.

A zaprawdę, że nie -można odmó­
w ić wdzięku tegorocznym kapeluszom 
letnim. Są one tak pomysłowe wyko­
nane, pizedstaw iają tyle rozmaitości, 
że s ta le  się prawdziwą ozdobą Kobie­
ty . Daleko im od szablonowej -monoto­
nii, jaka cechow ała te niemal unifor­

mowe pilśnie ostatnich sezonów let­
nich. -

S ą  one znam iennym  onjawem w y­
em ancypow ania się kobiety od tej nor­
m alizacji stro ju, jakie j ulegała w  la ­
tach  ostatnich.

Dziś kobieta chce być znowu in­
dywidualna, kobieca, różna w rodzaju 
urody i w  każdym  szczególe stroju od 
-swej przyjaciółki, znajom ej, od każdej 
in n ej spotkanej zobieiy

A -kapelusz w m ien ujmować w pię­
kne m alow nicze ram y je j piękną tw a­
rzyczkę. Stąd taifcze nawrót do wiel­
k ich , fantazyjnie wygiętych form, które 
zyskują sobie prawo obywatelstwa o- 
bok m ałych kapfeluszów nez krys, ja- 
koteż ziae, sze praktycznych do codżien 
nogo wy jścia kloszy1.

Interesu jącą nowością są kapelu­
sze, które m ożna nosić w podwójnej 
formie. Mały, obejm ujący jak czepe- 
cz-ek głowę kapelusik z jednej z mod­
nych słomek egzotycznych, można 
nosić także z nakładaną na obwou 
fantazy jną Krysą, m ając w  ten sposób 
w  jednym, dwa odmienne kapelusze do 
dyspozycji.

Uzupełnienia takie dobrze w yglą­
dają także w zastosowaniu podwójne­
go materiału. Na przykład pa główkę z 
pilśni, nakłada się rondo z słomki egzo 
tycznej wykończonej w m iejscu łącze­
nia opaską i kokardą z wstążki. W  ko­
larze stosuje się kapelusz do . su k ni.. 
Ale także modne są kapelusze „natu- 
re'le“ ze słomek egzotycznych niefar- 
bowanych.

W  obrazie mody Obecnego sezo-nu 
Widzimy naw rót do m alow niczej pięk­
ności foriny, zaniedbywanej w  ostat­
nich latach —  a w w ielkiej mierze do 
tej czarawnc-j przem iany przyczyniają 
sie tegoroczne kapelusze.

Nina.

Sp. prof. dr. Józefa Joteyko.
Lwów, 30. kwietnia.

24 kwSeifńia zm arła jedna z naj­
w ybitniejszych kobiet polskich, Znako­
m ita fjućzona prof ctr Józefa Joteyko. 
Za-slugl nauko-we zm arłej są bardzo 
wielkie w dziedzinie psychologii i poda 
gogji.

Dr. Józefa Joteyko ur-odziia się w 
r. 1866. Studia kontynuowała zagrani­
cą, zwłaszcza w Szw ajcarji i we Fran­
cji. W Paryżu ukończyła medycynę i 
uzyskała stopień . doktora. Pracowała 
później czas dłuższy w  Belgii i Fran­
cy B y łą  wielokrotną laureatką P arys­
kiej Akademii Naulk, długoletnią kiero­

w niczką laboratorium psychologiczne­
go Uniw ersytetu i dyrektorką Między­
narodowego Fakultetu Pedologii w 
Brukseli, profesorem College de Fran­
ce w  Paryżu.

Po powrocie do kraju objęła kate­
drę psychologii 'pedagogicznej w Pań- 
Jtwowym Instytucie Pedagogicznym, 
-ędżie pracowała aż do jago zamkniię 
da. Redagowała w  czasach ostatnich 
■zasopismo „Polskie Archiwum Psy- 

ctologji**.
Śm ierć je j przynosi niep-owetowa 

ną stratę nauce polskiej.

Z ł]vairny i Dielranowania

Droga do piękności,
Lwów, 30. kwietnia.

Rozsądna kobieta prowadzi- polity­
kę realną — 'stoi na gruncie rzeczy­
wistości. W ie ona dobrze, że mężczy­
zna nie patrzy tylko na serce i zalety 
wewpętrzne, ale sądzi nieubłaganie 
podług zewnętrznych pozorów. Naj­
piękniejsza dusza w  mało ponętnem 
ciele nie żdo?a niestety obudzić jego za­
pałów, jego uwielbienia.

Z tego twierdzenia urnie ona w y­
ciągnąć odpowiednie konsekwencje, 

k tóre wyrażają, się w pielęgnacji swego 
exterieur, w nowoczesnej kulturze cia­
ła. Jednak kultura ta, nazwana nowo­
czesną, nie jest talk oderwaną od prze­
szłości jakby się to na pozór zdawało. 
Ulepszyły Się metody, utworzyły się 
systemy — podstawy jednak i zasady 
wiążą się niejednokrotnie z odległą

przeszłością. Dta takich zdawn-a zna­
nych, -teraz. z.aś tylko inacezj nazw a­
nych, należy t-o, cc  dziś rozumiemy 
przez odżywianie skóry.

Człowiek jak m aszyna musi być 
naoliwiony, móM l-my nieraz na poły 
żartem, na poły w przenośni. Ale po­
równanie to można zaiste stosować tak 
że dosłownie.

Zasługuje na głębszą, rozwagę, że 
prastare kulty religijne, namaszczanie 
ciała, przepisywały jako święty akt ce- 
remonji religijnej. W arto się i nad -lem 
zastanowić, że starożytne pierwotne 
plemiona uw ażały oleje za najw ażniej­
szą część składową swpich cudownych 
maści i tajem nych środków uzdrawia­
jących.

Skóra jest tym nader czułym po­
mostem, który lącay nasz orgamzm ze

.światem zewnętrznym. A jednak czę­
stokroć na działalność skóry nie zwra­
ca się tyle uwagi, ile-by natężało, na­
wet ze strony pań które zwykły po­
święcać niem ało czasu i- kosztów kos­
metycznej pielęgnacji twarzy.

Zachodzi tu mianowicie pewną 
nielogiczność myślenia. Nie uwzględ­
nia się należycie tego pewnika, że je ­
dynie poprawa ustroju całej skóry mo­
że w  rezultacie przynieść także wy­
pięknienie i poprawę jej części wi-dró? 
cznych, a więc twarzy, biustu i ra ­
mion.

Do -takiej ząś racjonalnej pielęgna­
c ji ca łe j skóry służą najlepiej delikat­
ne oleje. Już starożytne ludy W scho­
du, a-.za nimi najw yżej stojący pnd 
względem kultury ciała  Grecy i R zy­
mianie namaszczali swe ciała wonno- 
mi olejam i i  m aściam i. A nowoczesna 
teoria kosm etyczna mówi, że właśnie 
obecnie, gdy używanie rozm aitych an- 
tyseplycznie działających, odtłuszcza­
jących skórę esencyj weszło w użycie, 
nacieranie cia ła  delikatnym i olejami 
stanowi celowe wyrównanie. Rzr-cl 
prosta, że pod’ termine-m ,.oiej“ rozu­
mie się tu wszystkie, na podstawie re­
cept kosm etycznych sporządzone m i-

i kramy.
Ażeby jednak to nam aszczanie ciu ­

ła  przyniosło pożądany sku-tek,. winno 
się odbywać wedle racjonalnego sy­
stemu.

Z aczyna się takie w cieranie od ze­
wnętrznej i wewnętrznej strony udo 
czyniąc zwilżoną kremem czy olej 
'kiera dłonią ruchy- koliste. W ten sam 
sposób masuje się podudzie i  stopy, po- 
cze-ni zinołwiu szerokiifc-mi kołam i przc- 
chalgfl m asaż z dołu do góry, ku sercu.

Potem masuje s-ię tym olejem czy 
kremem i-nne części ciała, brzuch, 
piersi, ram iona a wre-szcie —  o ile je ­
steśmy dość wygimnastykowane —  
także i plecy.

Po tym m asażu w inna być jednak 
uwzględniona najściślej anatam ja, gdyż. 

‘.źle stosowany masaż może przynieść 
poważne szkody-.! O ile zatem chcem y 
zrobj-ć. te zabiegi same, to winnyśm y w 
iiob.rze zrozumianym interesie w ła­
snym postarać s-ię, aby fachowa m a­
sa,zystka wprowadziła na-s w  arkana 
tej sztuki.

O bardzo dodatnim wpływie na­
m aszczania .ciała olejami wiedzą bar­
dzo dobrze turyści. Daje ono członkom 
gihhość i Odporność n a  zmęczenie, 
skórę czyni elastyczną, gładką i m-ięką.

Starożytna anegao-ta o-powiada, że 
cesarz Augu-stus pytał pewnego razu 
stuletniego człowieka, jakim i środkami 
zdołał on utrzymać niezrównaną świe 
żość swego umysłu i  swego ciała . —  
Zapytany odpowiedzieć, lapidarnie: —  
Wewnętrznie za pomocą miodu i wina, 
zewnętrznie za pomocą oliwy.
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